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Przedpłata wynosi 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 85. cat., kwartalnie 4 złr, 


` półrocznie S$ złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 1% cnt 


" miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchji Austro-Weg.: 
miesięcznie 1 złr. 40 cnt, kwartalnie 5 złr., 


półrocznie 40 złe, rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy © cnt., na prowincji LO ent. 


wychodzi codziennie o godzinie 9 rano. 


Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz LO cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po © ent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 65 cnt. od 
wyrazu. 


25 t. 


Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
„Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza 
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„KURJER POLSKI“ — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Z bieżącej chwili. 


Organ Rusinów Dito występuje o- 
stro przeciwko kandydaturze do Sejmu 
p. Witosławskiego, z okręgu doliniań- 
skiego i zaznacza, że. znowu się roz- 
poczyna okres represji i silnych agi- 
tacyj przeciwko Rusinom. 

W tej sprawie jesteśmy dokładnie 
poinformowani i możemy zaręczyć sza- 
nowne pismo rusińskie, że jedynym 
odpowiednim kandyditem z tego o 
kręgu jest właśnie pan Wilosławski, 
marszałek tamtejszej rady powiato- 
wej. 

Partja przeciwna .chciała postawić 
kontrkandydata w osobie p. Nawro- 
ekiego, starosty doliniańskiego. Kan- 
dydatura owa nie znalazła obszerniej- 
szego poparcia i z samej natury rze- 
czy musiała upaść. 

Pan Witosławski, jako marszałek, 
złożył wieloliczne dowody swojej pra- 
cy i zdolności Nie wątpimy, że bę- 
dzie także dobrym nabytkiem dla Sej- 
mu. 

Część wyborców nosiła się z myślą 
postawienia chłopskiego kandydata. 
lecz mimo długich poszukiwań nie 
znaleziono odpowiedniej osobistości, 

Co zaś do represalij ze -strony pol- 
skiej, to te istnieją tylko w bujnej i 
maginacji redaktorów Diła. Ostatnie 
wybory aż. nadto wykazały, że ani 
rząd, ani władze aulonomiczne nie 
mieszają się wcale do agitacji i wszy- 
stko idzie porządkiem naturalnym. 

Program przyjęcia oficerów rosyj 
skiej marynarki w Tulonie i Paryżu, 
przybiera coraz obszerniejsze rozmia- 
ry. W wielkiej operze paryskiej od 
śpiewaną zostanie. opera rosyjskiego 
kompozytora Glinki: „Życie za cara“. 
Dzieło ma być wystawione z nieby: 
wałą okazałością. Wszystkie kostjumy 
i dekoracje nowe, a Paryżanie będą 
mieli sposobność do wyrażenia swojej 
nieżyczliwości dla nas, gdyż Polacy są 
lam przedstawieni w świetle nie arcy- 
szezególnem. Treść bowiem libretta 
zaczerpniętą jest z czasów Dymitra 
Samozwańca. Komitet prasy urządza 
także wielki jarmark w hali maszyn 
na placu Marsowym.- Dalej wyścigi, 
bankiet popularny, regaty i wiele in- 
nych zabaw. 

Pobyt floty rosyjskiej ma potrwać 
dwa tygodnie i jej oficerowie muszą 
posiadać siły nadzwyczajne, aby mo- 
gli znieść tyle przeróżnych  przyje-. 
niności. 

Pogrzeb jenerała Miribela, odbył się 
wi Grenobli. z niezwykłą okazałością. 
Oprócz wojska i dygmiarzy cywilnych 
tysiączne lUlumy towarzyszyły zwłokom 
na miejsce wiecznego spoczynku Fran- 
cuzi wiedzą i czują, że w osobie je- 
nerała Miribela, ponieśli stratę niepo- 
wetowaną i chcieli wyrazić swoje u- 
czucia żalu. 

Wskutek dewalucji 


srebra, która 


przybrała obecnie po uchwale izby 
reprezentantów kongresu północno- 
amerykańskiego co do bilu Shermana, 
wielkie rozmiary, stosunki w związku 
monetarnym łacińskim, opartym, jak 
wiadomo, na bimetalizmie, stają ga 
coraz trudniejsze. 

Każde z państw, należących do 
związku angielskiego (Włochy, Fran 
cja, Belgja, Szwajcarja i Grecja) wybiło 
znaczne sumy nionet srebrnych, które 
jednakże ' dzięki fatalnym stosunkom 
pieniężnym i machinacjom niesumien 
nych ażioterów, wszystkie zgromadziły 
się we Francji i spoczywają w Banku 
francuskiin, jako metaliczne pokrycie 
na obieg banknotów. 

Realna wartość pięciofrankówek 
srebrnych dziś dochodzi zaledwie po- 
łowy tej sumy, to jest 2 i pół franka, 
tak, iż wszystkie obce pięciofrankówki 
w skarbcu Banku francuskiego są wla- 
ściwie metalicznemi asygnatami państw, 
które je wybiły. Bank franeuski chce 
się zatem pozbyć wszelkich obcych 
pięciofrankówek. 

Można tego oczywiście dokonać tyl- 
ko:przez zmianę traktatu, który jest 
podstawą unji łacińskiej i właśnie ce- 
lem zmiany tej ma się odbyć konfe- 
rencja. Konferencji ma być przedsta- 
wiony projekt tak zwanego unarodo- 
wienia monet srebrnych, czyli ustano- 
wienia przepisu, iż monety srebrne 
tylko w tym kraju mogą obiegać, w 
którym zostały wybite. 

Według doniesienia z Paryża do 
Polit. Corr. papież kazał zakomuniko- 
wać rządowi francuskiemu, że wynik 
wyborów francuskich nie zmieni w ni- 
czem polityki Watykanu względem 
Francji. 

Ojciec św. wyraził przytem przeko- 
nanie, że rząd i naród francuski oce- 
nią politykę Watykanu, której łago- 
dzący wpływ, pomimo niepowodzenia 
na wyborach nawróconych do rzeczy- 
pospolitej konserwatystów, widoczny 
jest w ogólnym wyniku tychże wybo- 
rów i że Francja na polu ustawoda- 


wstwa i w swych stosunkach do Wa- - 


tykabu kierować 
samemi 
okazuje. 


się będzie takiemi 
uczuciami, jakie papież jej 


Skutki tegorocznej powodzi 
i jak zaradzić biedzie? 


(Głos z „powiatu myślenickiego). 


(Dokończenie). 


Wychodząc z punkłu rozumu wło 
ściańskicgo może podatki same się od- 
piszą, „może ióg szkody obliczy i wy- 
nagrodzi. może ci sami uczeni, co u- 
mieją pisać za nas wniosą podanie“ 
it p. Następnie śledzimy naszych 
braci włościan z poszkodowanych od 


200 do 600 złr. i oczekujemy pół roku 
i więcej czasem, 


tego przyznanego o- 


pustu '/, część podatku w drodze ła- 
ski przez organa skarbowe w słosun- 
ku rocznego podatku Olo jest obraz 
rezultatu i smutny objaw naszego ro- 
zumowania i nędzy, ciemnoty i cięż 
kiego lenistwa. i4 

W dalszym ciągu systernu fiskalnego 
na porządku dziennym zestawiamy na 
stępujący obraz nacechowanego ironią 
postępowania, a mianowicie: że organa 
skarbowe w poruczonym zakresie dzia- 
łania w biurach na papierze przy sto- 
liku szukają po „ómacku* fikcyjnego 
przedmiotu, od którego wymierzając, 
nakładają na kontrybuenta bez wie 
dzy tegoż i bez spawdzenia faktu na 
gruncie nowy podatek, co tembardziej 
podziwiać należy, że to dzieje się za 
wsze“ niby na mocy ustaw i zgodnie z 
zacytowaunymi $$. Sp. dz. u kr. pp. 
i tychrze rozporządzeń. „Chociaż fa- 
ktycznie tego znalezionego na papie 
rze fikcyjnego przedmiotu kontrybuent 
w gruncie nie posiada, jednak jako 
kozioł ofiarny musi płacić podatek na- 
łożony, albowiem organa skarbowe 
zawsze stanowczo oświadczają, że gdy 
strona opodatkowana czuje się być 
pokrzywdzoną, może w terminie prze- 
pisanym rekurować, bo urzędnicy nie 
mają czasu, ani obowiązku jeżdzić po 
gminach, į przekonywać się o klęskach 
lub o „przedmiotach“, zresztą trzyma- 
ją się przepisów ustaw i rozporządzeń. 
Często się także zdarza, że ktoś po- 
krzywdzony wniesie rekurs, jednak re- 
zultatu na takowy to chyba na Joze- 
fata Dolinie spodziewać się może. 

To też mieszkańcy ubogich. chat, go- 
spodarstwa wiejskiego; ośmielają się 
zapytać prostym rozumem tych, co tak 
uczenie mówią, i tych wszystkich, któ 
rzy znają dokładnie „położenie naszej 
ludności wiejskiej. troszezącej się o 
chleb powszedni : 

Kto będzie uprawiał ziemę, jeżeli 
rolnik, włościanin zamieni lemiesz na 
pióro? O czem i co będzie pisał, je- 
żeli nie będzie ziemi i chleba? Kto ma 
pisać doniesienia o zabranych lub zni- 
szczonych gruntach i plonach przez 
wody — gdy naczelnik gminy nie umie 
' najczęściej nie rozumie. swego urzę- 
(lowania — spycha ‘leu obowiązek na 
pisarza gmiunego ? 

Włościanin rolnik nie umiejąc pisać, 
często nie wie, że ma rekurs wnosić, 
jak takowy ułożyć, nie ma pojęcia o 
formie ani o przepisach "urzędowych, 
względnie skarbowych. Tak samo gmin- 
ny pisarz, który zwykle jest sam go- 
spodarzem, mało co'więcej rozumie od 
swego naczelnika «gminy, cóż ich mo- 
ga obchodzić klęski pojedyńczych mie- 
szkańców, kiedy ci dwaj przedstawi- 
ciele władzy gminnej nie doznali szkód 
bo nie mają gruntów przy rzekach, 
powtóre oni-nie są dla wszystkich mie- 
szkańców, lecz tylko urzędem gminnym 
i wnieśli ogólną z pamięci relację u- 
rzędową do władz powiatowych i na 
tem koniec. 

Zapytujemy przeto uprzejmie Orga- 
nów skarbowych: Kto ma lustrować, 


szkody obliczać, podania i rekursa pi 
sać? Termin upłynął — wymiar podat- 
ków stał się prawomocnym — do ad- 
wokata droga daleka, a zresztą niema 
na to grosza, bo w takim razie skóra 
nie starczy za wyprawę. Wieśniak, 
nie umiejący się należycie wysłowić, 
nie umie dać dokładnej informacji, 
płaci drogo za to, że *jest nieukiem. 
Jak zawsze poniewczasie szuka pokąt- 
nych pisarzy bo tam łatwiejszy dostęp 
i mniejsza strata czasu, przytem traci 
ostatni grosz krwawo zapracowany i 
w końcu przekonuje się: „że Bóg wy- 
soko, cesarz dalęko, władze urzędowe 
i uczeni nie mają czasu, pisarz nie 
dba i także niema czasu, a rolnik przy 
pługu spracowany, chociażby znaiazł 
czas, to jednak ciężka ręka do pióra, 
bo zapomniał lub zupełnie nie umie 
pisać, więc jako głupi i podwójnie 
nieszczęśliwy musi ów „nowy podatek“ 
zapłacić, aby mu ostatniego zagona, 
którego jeszcze woda nie zabrała, w 
drodze sekwestracji nie sprzedano. 

Takich smutnych i godnych ubole- 
wania faktów nikt nie wypowie, nie 
obliczy i nie wyśpiewa. Mamy” dosyć 
potrzebnych dowodów i prawie w każ- 
dej gminie znaleść je można. 

Następnie  konstatujemy, że lu- 
strator wysłany z ramienia Władzy 
skarbowej przybywa na wizytację do 
biura inspektora podatkowego, które- 
mu wytyka i udziela naganę za to, że 
stronie opodatkowanej za niski wy- 
mierzył podatek, lecz nie raczył sam 
poiatygować się na miejsce i przeko- 
nać się o wartości przedmiotu posia- 
dania, którego może już woda zabra- 
ła, a kontrybuent ma płacić za to, że 
szkodę poniósł. To też dziwić się nie 
można i zaprzeczyć się nie da, że ta- 
kie postępowanie organów skarbowych 
i obojętne traktowanie ludności naszej 
prawdziwie po macoszemu, napawa 
nas gorzką . żółcią i srogiem przygnę- 
bieniem. 

Z uwagi zatem, że ludność wiejska 
stanowi integralną część kraju i re- 
prezentuje siłę podatkową, siłę mili- 
tarną, klasę ciężko pracującą na wy 
żywienie wszystkich stanów monar- 
chii, dla tych powodów domagamy 
się staaowczo od rządu i dotyczących 
władz krajowych, ażeby z ramienia 
przełożonej władzy był stale przezna- 
czony ad lwc urzędnik agronom, któ- 
ryby w górskich powiatach z urzędu 
lustrację w gminach bezpłatnie prze- 
prowadzał, szkody sprawdzał na miej- 
scu, tudzież sprawozdania służbowe 
i dotyczące wnioski na wynagrodzenie 
szkód, ewentualnie odpisanie podat- 
ków odnośnej władzy krajowej przed- 
kładał. Dalej z uwagi, że urzęda dla 
ludu są posłanowione a nie odwro- 
tnie, przeto domagamy się zupełnej 
zmiany szkodliwego systemu działania 
dla ludności całego kraju w następu- 
jących sprawach: 

1. Aby urzędnicy skarbowi nie szu= 


„kali przedmiotu w biurach na papie- 


rze i nie załatwiali spraw na martwej 


literze i podstawie ustaw, lecz po 
sprawdzeniu i naocznem przekonaniu 
się na miejscu. 

2. Aby szkody w plonach, w grun- 
tach, wyrządzane przez klęski elemen- 
tarne w gminach były zawsze na 
miejscu i z urzędu przez urzędnika 
agronoma natychmiast konstatowane 
i oszacowywane i z wnioskiem w dro- 
dze urzędowej powołanym władzom 
celem wynagrodzenia takowych prze- 
kazywane. 

3. Aby taki urzędnik” inspektor 
przed wymiarem fikcyjnym, tudzież 
rzekomem  sprostowaniem z urzędu 
zeznanych we fasjach dochodów po- 
datku czynszowego, dochodowego i 
zarobkowego, najprzód na miejscu 
przekonał się i sprawdził w obecno- 
ści dotyczącego naczelnika gminy, lub 
przełożonego obszaru dworskiego czy 
i jaki ten przedmiot rzekomo przez 
mężów zaufania na podstawie „widzi 
mi się“ do nowego wymierzyć się 
mającego podatku podany — istnie- 
je? w jakiej wartości? czy kwalifiku- 
je się do nowego opodatkowania i czy 
zgodne z prawdą jest zeznanie z po- 
danej fasji przez kontrybuenia? 

Takie stosunki kraju wymagają ze 
strony rządu i tegoż organów, właści- 
wego, sumiennego, troskliwego z ser- 
cem urzędowania, a nie zimnego, gnę- 
biącego traktowania opartego często- 
KC na samych naciąganych paragra- 
fac 

To też ludność kraju wykluczając 
z góry jakiekolwiek „rzekome uprze- 
dzenie“ do władz podatkowych lub 
tejże organów, oraz podwładnych u- 
rzędników, ma prawo żadać sprawie- 
dliwości i opieki! 

Wytykając wadliwą i szkodliwą ma- 
nipulację w przytoczonych sprawach 
mieszkańców ludności wiejskiej w in- 
teresie sprawiedliwości i dobra ogółu, 
wypowiadamy stanowczo bez ogródki 
i oświadczamy w ogólności, co czuje- 
my, co nas boli, dolega i gniecie, co 
nam i egzystencji ludności naszego 
kraju zagraża; zaś w szczególności, 
że żyjemy i zosłajemy w rozpaczliwej 
walce o byt powszedni. 

Dlatego my, mieszkańcy tutejszej o- 
kolicy, spowodowani naszą własną nę- 
dzą i współczuciem dla dotkniętych 
braci Połaków i Rusinów klęską po- 
wodzi w kraju, apelujemy do wszyst 
kich reprezentautów władz rządowych 
i autonomicznych, powiatowych i kra- 
jowych, do naszych posłów na Sejm 
i do rady państwa, do wszystkich 
przedstawicieli narodu i kraju — pa- 
nów większych i mniejszych posiadło- 
ści i zacnych obywateli ; 

do wszystkich Izb handlowych i 
przemysłowych, wszelkich korporacyj 
i stowarzyszeń, spółek, towarzystw 
gospodarczo- -rolniczych w kraju istnie- 
jących. 

Wreszcie odzywamy się do całego 


ogółu i każdego z osobna, któremu 


dobro ogólne naszego ludu i dobro 


"wspólnej jednej nam matki naszej u- 


rowej, bez ruchu, bez znaku życia. 


Pułkownik 


OBA i NAE lhi PERI jl IWA 


Opowiadanie Alfonsa Daudet 
1) PRZEKŁAD 


Stanisława Miłkowskiego. 


Doktór B. i ja wracaliśmy raz ze spaceru 
po Champs - Elysces. Wzrok nasz mimowoli za- 
trzymał się na murach noszących ślady kul ar- 
matnich, na bruku. porozrywanym szrapnelami, 
był lo widok bolesny, ślad wroga, który rozdarł 
łono naszej ukochanej ojczyzny 

Nie dochodząc do placu l'Etoile. doktor 
zwolnił kroku i wskazująe na jeden z większych 
domów, zgrupowanych wokoło Arc-de-Triomphe, 
rzekł: 


Spojrzyj pan na te cztery zasłonięte okna | dnej nadziei. 


.1 na balkon. 
1870 r., w epoce pamiętnej nieszczęsnym po- 


w tej pozycji wydawał się olbrzymem. Rysy 
twarzy szlachetne, prześliczne zęby i pukle wi- 
jących się dokoła głowy włosów bielutkich jak 
śnieg, nadawały mu pozór człowieka mającego 


łlat 60, gdy rzeczywiście miał lat 80. Przy nim 


jego wnuczka, śliczne dziewezątko; klęczała z 
zułamanemi rękami, zanosząc się od płaczu. Po- 
dobna do niego jak dwie krople wody. Patrząc 
na nich mimowoli przychodziły na myśl owe 
wspaniałe greckie medale jednego i tego same- 
go rylea, owe medaljony odlane z jednej sztuki 
metalu. 

Boleść młodziuchnej AAt EAN 
mię za serce, odbijając się w mej duszy dźwię- 
kiem okropnym. Ojciec jej walczył przy boku 
Mac Mahona, widok zaś tego starca, padającego 
pod wrażeniem bólu, mimowoli stał się dla 
niej podwójną torturą. Począłem ją uspakajać, 
ale prawdę powiedziawszy, nie. miałem sam ża- 
Walka z apopleksją rzadko koń- 


W pierwszych dniach sierpnia czy się zwycięstwem lekarza, a cóż dopiero wów- 
y ę zwy 


czas, gdy pod jej ciosem pada -80-letni starzec. 


gromem, wezwany tu zostałem do chorego. Atak, W ciągu trzech dni chory pozostawał bez ru- 


apopleklyczny rzucił go na łoże boleści. Pułko 
wnik Jouve, były kivasjer z epoki pierwszego Ce- 
sarstwa, stary uparciuch i patrjota wierzący sta 
de w zwycięzką armję, najął ten apartament na 
Ghamps- Elys(.es. zgadnij pan w jakim celu? Oto 
pragnął być świadkiem powracającej w tryumfie 
naszej armji. Biedny staruszek!.. Wieść o Wis- 
senburgu była dla niego uderzeniem piorunu. 
Wstawszy tylko eo od stołu i przeczytawszy w 
gazecie O neszej klęsce, padł rażony apoplekty- 
cznym alakiem. Żas'ałem starego kirasjera roz- 
ciągniętego na dywanie z twarzą barwy purpu- 


chu, jakby całkowicie sparaliżowany. W tym 
właśnie czasie po Paryżu rozeszła się wieść o: 
Rejshowenie, Pamięiasz pan zapewne, w jak 
dziwny sposób ogłoszono ją w stolicy Francji. 
Do wieczora wszyscy wierzyliśmy w świetne 
zwycięstwo,.. 20 tysięcy zabitych Prusaków, ksią- 
że następca tronu wzięty do niewoli itp. 

Nie pojmuję, nie rozumiem, nie jestem. w 
stanie zdać sobie sprawy, jakm szczególnym tra- 
fem, czy też magnetycznym prądem wiadomość 
dostała się do naszego głucho niemego parality- 
ka. Fakt to nieulegający najmniejszej wątpliwo- 


ści, że zbliżywszy się tego wieczoru do jego ło- 
ża nie mogłem powstrzymać się od zdumienia. 
Oczy jego błyszczały ogniem młodości, język od 
zyskał dawną siłę. Uśmiechnął się do mnie i 
dwukrotnie wyszeptał : 

— Zwycięstwo! Zwycięstwo ! 

— Tak jest pułkowniku, kompletne zwy- 
cięs wo. 

I w miarę tego jak mu komunikowałem 
postępy marszu Mac- Mahona, rysy jego twarzy 
ożywiały się, tryskały zdrowiem 


Wychodząc od niegu spotkałem młodą 
dzieweczkę bladą jak wosk. 
— Dziadek uratowany! — rzekłem, biorąc 


obie jej ręce. 

Nieszczęsna nie miała siły zdobyć się na 
odpowiedź, bo właśnie w tej chwili rozlepiono 
na murach miasta ogłoszenie: „Ucieczka Mac- 
Mahona, armja rozbita doszczętnie*. Patrzyliśmy 
na siebie nie wymówiwszy ani jednego słowa. 
Ona myślała o swym ojeu, jam drżał na wspo 
mnienie starego pułkownika. 

— Nie ma wątpliwości, przypłaci śmiercią 
tę wiadomość! Lecz cóż począć? Czy pozosta- 
wić mu tę błogą wiarę w pomyślność francu- 
skiego oręża, czy utrzymywać nadal w nim to 
samo przekonanie? karmić go. illuzjami? Da się 
to uczynić, ale chyba tylko za pomocą sfałszo- 
wanych wieści. 

— Będę go oszukiwać! — wyrzekła wnu- 
czka, załamując ręce, a w jej głosie posłyszałem 
spękune struny jej szlachetnego serca. I nagle 
otarła łzy, a przywoławszy na usta prawdziwie 
niebiański uśmiech, uśmiech anioła pocieszyciela, 
jaśniejąca wdziękiem męczennicy z przekonania, 
pobiegła do pokoju. 


Ciężkie zadanie złożyła na swe barki. Pier- 
wsze dni minęły dość szczęśliwie. Chorego starca 
można było uwodzić jak dziecko. Ale z powro- 
tem zdrowia powróciła mu i trzeźwość myśli. 
Śledził on bacznie ruchy armii i trzeba Było 
stwarzać fałszywe biuletyny. 

Serce trwało się patrząc na to dziewczę, 
dniem i nocą schylone nad mapą: Niemiec. Na- 
kłuwając miejsca pochodu armii, sama starała 
się wytwarzać kampanię. Bazaine pod Berlinem, 
Frossart w Bawarji, Mac-Mahon nad Bałtyckiem 
morzem. -Zasięgała ona mojej rady, pomagałem 
jej też całą duszą. Ale nikt prócz niej nie był 
zdolnym tak zręcznie obmyślać marsze i kontra- 
marsze. Dziadek jej równie z istotną zdolnością 
naczelnika sztabu rozporządzał ruchami armii, 
niejednokrotnie zdobywał on Nienicy za czasów 
pierwszego cesarstwa. Wszystko też przewidy- 
wał i wszystko odgadywał: „Teraz, oto gdzie 
się zwrócą. To trzeba właśnie wykonać!*. 

Był dumnym, nie posiadał się z radości, 
że obliczania jego zawsze urzeczywistniły się. Na 
ńieszczęście, zwyciężając co chwila, rzucając ar- 
mię na najwybitniejsze punkta, prowadząc zwy- 
cięzkie oddziały do ataku wraz z szalejącym 
z radości pułkownikiem, nie byliśmy w słanie 
go zadowoluić. Tymczasem prawie codziennie 
dowiadywaliśmy się o nowej klęsce. 

— Doktorze! nowe -zwycięstwo — mówiła 
młoda dziewczyna, a tuż za nią dawał się sły- 
szeć głos pułkownika: — Posuwamy się powoli 
naprzód, za ośm dni będziemy stali pod murami 
Berlina. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURJER POLSKI 


kochancj ziemi rodzinnej i drogiej oj- 
czyzmy leży na sercu; do tych, któ- 
rzy na tej ziemi się zrodzili, ją uko- 
chali i czują się dzisiaj być Polakami 
i obywatelami kraju — pukamy i wo- 
lamy powszechnem głosem boleści: 
o uregulowanie rzek i poto- 
ków górskich wkraju naszym 

Ządamy położeniu tamy klęskom, 
czynnej akcji ratunkowej, pomocy ra 
dykalnej - czynuw nie słów litości — 
bronić, ralować całości ziemi i nie 
dopuszczać rozszarpywać jej w ka- 
wałki i wodach mórz ginąć! - 

W ogólności głosem ludu wiejskie- 
go domagamy się zrozumiałej, krótkiej 
i odpowiedniej stosunkom miejscowym 
w interesie kraju manipulacji biuro- 
wej, administracyjnego urzędowania, 
zaś w szczególności usunięcia, wzglę- 
dnie sprostowania szkodliwego syste- 
mu działania władz podatkowych i 
tychże obojętności w kierunku powy- 
Żej przytoczonym. - 

Opieki i gorliwej obrony mają:ków 
naszych domagamy się od rządu i 
władz krajowych, zaś od podwładnych 
organów, urzędów miejscowych, wy- 
magamy ludzkiego traktowania i spra- 
wiedliwego oceniania, tudzież zała- 
twiania wszyskich dotyczących spraw 
naszych. Pragniemy serca przyjaciel- 
skiego i pouczającego, a nie zimnych 
i odstręczających paragrafów. 

Tak przez nas prostych i mało u- 
czonych ludzi z nad brzegów szumią- 
cej rzeki Raby naszkicowany na ciem- 
nem tle obraz nędzy, nie może być 
wszechstronnie, ani wyczerpująco po- 
dany, myśmy tylko spracowaną ręką 
słabo zaznaczyli kontury tegoż i nie- 
uczonym penzlem farbę grubo narzu- 
cili, dlatego przeceniać takowego nie 
będziemy z p wodu, że dużo pozo- 
sta'o braków dla wprawniejszej ręki. 
Z ogólnem życzeniem pozostawiamy 
rozorane pole do uprawy, jakołeż 
przyjmujemy mile wszelką krytykę na- 
szego materjału nie dłutem artysty 
lecz siekierą ociosanego, polecajac się 
łaskawij pomocy wszystkich dzienni- 
ków krajowych i głębokiej nauce wszy- 
stkich czytelników naszych. O łaska- 
we powtórzenie niniejszego głosu i 
utrzymanie „Stałej rubryki aż do sku- 
tku“ majusilniej [i najuprzejmiej pro- 
simy wszystkie cenne Redakcje cza- 
sopism krajowych, jakoteż tych, któ- 
rym dobro ogółu leży na sercu skła- 
dajac juź naprzód na tym miejscu za 
tę wyświadczoną drogą przysługę ser- 
dcczne „staropolskie Bóg zapłać“. 

Od braci mieszkańców górskich o- 
kolic powiatu myślenickiego z nad rze- 
ki Raby. 


Pan Antoni. 
przez 


ę 
Stanisława Miłkowskiego. 


(Ciąg dalszy). 

— Jak myślisz — mówi do mnie — 
w co zagramy, bo kiedy zdobyłeś aż 
1000 rubli, wartoby do nich dobrać 
się. Ja proponowałbym marjasika, 
tak po 25 kopiejek punkcik co? 

— Bodajeś się zadławił temi sło- 
wami, myślę w duchu, a głośno od. 
powiadam: Dobrze, grajmy. Ale nó- 
żki na stół. Kto przegra płaci na- 
tychniast gotóweczką. 

Józiowi przeciągnęła się twarzyczka, 
poszedł do szafy, wydobył pękaty pu- 
gilares. 

— Więc grajmy — rzekł — prze- 
dewszystkiem dla kurażu palnijny 
sobie po kieliszku mięszaninki. 

Ta jego mięszaninka, był to czysty 
alkohol ralany na pestki od śliwek. 
Trzebaby mieć djabelną głowę. , żeby 
po trzech haustach nie stracić całkiem 
pi zytomności. 

— Pal cię djabli, mówię w duszy, 
przyjechałem za ważnym interesem, 
po prostu wyraziwszy się po to, aby 
ograć tego smoka. 

Wypiłem bernardyński kielich i da- 
libóg aż mi wszystkie gwiazdy zaja- 
śniły w oczach. 

Rozdał karty Ja, wydobyłem owe 
„nieszczęśliwe dziesięć pólimperjałów. 

Józio na ten widok. a wyglądał 
bezkurcja jak szatan, czatujący na 
ludzką duszę. krzyknął: 

— Złoto! Złotko! Dobrze kochań- 
ciu. mia? takie właśnie przysłowie, 
postaramy się ściągnąć owo złotko 

— Jak Bóg da, odpowiadam. 

— W całem mojem życiu, przery- 
wa Józio, — miałem szczególny po: 
ciag do złota i ile razy grałem w 
karty a mój partner płacił zło- 
tem, zawsze obębniłem go z kre- 
tesem. 

— Nie gadaj, tylko graj, mówię ze 
złością. 

— Dostałem dublę i mój półim- 
peralik przeszedł do Józia. 

Lubię i ja czasami zabawić się, ale 
jak kto drwi sobie z mojej przegra- 
nej tobym mu oczy wydrapał. a pan 
Józef ten drapichrusi, właśnie odzna- 
czał się lem, że kiedy wygrywał, tak 
człowieka drażnił drwinami, że się aż 
słabo robiło. a jak przegrywał lo klał, 
uż włosy dębem sławały. 


ZRAŻA OZ ZZOZ a NĄ 


Pękło pięć rubli, powiada rozdając 
karty do drugiego tura, i ten tam, z 
brzegu leżący dukacik coś słodkim 
wzrokiem spogląda. 

Zgrzytnąłem zębami i co powiecie 
przegrałem drugiego półimperjała. 

Józio poczerwieniał, oczy mu się 
świeciły jak pruchno w nacy a ręce 
drgały, jakby rzucała nim febra 

Przyjechałem o f-ej zaczęliśmy grę 
o 8ej a o 10 ej godzinie pozoslał mi 
tylko, jeden, jedyny półimperjalik. 

— Zanim ten ostatni przejdzie do 
twej kieszeni, odzywam się, palnijmy 
sobie mięszaninki i daj co przegryść. 

Doskonale znałem usposobienie mo- 
jego partnera i wiedziałem że pozwo- 
liłby ściągnąć sobie buty z nogi, od- 
dałby oslatnią z grzbietu koszulę, kie- 
dy wygrywał, dlatego też śmiało za- 
żądałem niałej siesty, małego in- 
termezzo w lej naszej walce o o- 
statni z mojej kieszeni półimperjał. Jak 
przegram nie będę miał czem zapła- 
cić za furmankę i krawice pójdzie pie- 
chotą do domu, waląc się w dro- 
dze po gębie, żem był takim osłem 
i dał się ograć. Ej Antosiu, myślę so- 
bie, wypiwszy kielich mieszaniny i za- 
jadadając ze smakiem świeżutko upie 
czoną cielęcinę, tak żle z tobą nie bę- 
dzie. Masz przytomność umysłu, przy- 
jechałeś dla ratowania syluacji two- 
jej rodziny, twojego interesu, przecie 
Pan Bóg zawsze po stronie żonatych! 
" Józio znowu patrząc na ostatni mój 
półimperjał, drżał z niecierpliwości i 
napędzał do gry, 

— Qzekajże do djabła, mówię mu 
z flegma, niech się należycie przygo- 
tuję do :ej nieuniknionej straty! 
Przecie masz więcej! rzecze Jo 
zio. Dobierzemy się i do papierów, 
dopiero wpół do jedenastej, do rana 
możemy rozbić kasę. é 

Zaczynamy tedy grać. ale ja, gdy 
na mnie nie patrzył Józio zrobiłem 
na sobie znak krzyża św. i wesichną- 
łem do tego zbrodniarza co to go za- 
wiesili po prawej stronie naszego Zba- 
wieiela. 

Gra była zacięla i Józio przegrał. 
Trzeba hyło widzieć tego drapichru- 
sta. Musiał oddać jednego impetjała 
a zęby mu szczękały jakhy klo po 
szybie palcami bębnił 

Gramy dalej, imperjałki wracają do 
mnie po kolei. O godzinie 1 już dwie 
stówki, papierami, wydobyte z pęk'- 
tego pugilaresu Józia, pomnożyły ich to- 
warzystwo. Józiek się pieni, mięsz nin- 
kę doi, nie pytając czybym i ja się 
nią nie pokrzepił. O godzinie 3 leża- 
ło przedemną, jak jeden grosz 600 
rubli srebrem. Drwię, pokpiwam, śpie- 
wam memu Józiowi na całe gardło 
Tadeusza gdy ten nagle schwyci- 
wszy się za gębę, woła; 

— Znowu mię ząb zabułał! 

Trzyma się za twarz, spluwa, a ja 
czekam robiąc karty. 

— Wiesz Antosiu, powiada mi, mu- 
simy przerwać grę i tak już późno, 
a ja mam jutro omłot zboża w sło- 
dole. Tobie nie pilno do domu. Pój- 
dziemy spać a skoro Pan Bóg znowu 
nas słonkiem dziennem obdarzy, po- 
ciągniemy faraona. To krótsza gra 
jak marjasz. Jak myślisz ? 

— Zgadzam się najzupełniej. 

Zgarnąłem wygrane pieniądze i u- 
dając dobrze oszołomionego, rzuciłem 
się na kanapę. Józiek rozebrał się, 
pozamykał drzwi dokoła, klucze wy- 
jął z zamku i wreszcie także legł na 
łożu. 

Za chwilę już chrapał. 

— Pozamykałeś drzwi, pozabierałeś 
klucze — nmiyślę sobie — więc chcesz 
mię gwałtem zulrzymać, a potem o- 
bębnić, zabrać grosz tak pracowicie 
zdobyty, więc jesteś złodziej, rabuś! 
Czekajże kochańciu, to ja ci pokażę, 
że krawiec sroce z pod ogona nie 
wylazł i także nie jest pozbawiony 
sprytu. 

— Dzięki Najwyższemu, mam gło- 
wę tęgą i byle czem upić się nie dam. 
Podniosłem się z łóżka, potrąciłem 
kilka słołków naumyślnie, zakaszlałem 
tak, jakbym chciał duszę z siebie wy- 
rzucić. Słucham. Śpi, ant się poruszył. 
To dobrze 

Odszukałem moje futerko, ubrałem 
się, zapiąłem na wszystkie guziki, bo 
to już była prawie jesień, i powoli 
skradam się do okna. Odsunałem ry- 


giel jeden i drugi, okno otwarzyło się. ; 


Wdrapuję się na ławkę, przekłalam 
obie nogi i jestem już w ogrodzie. 
Przymykam okno i dalejże do furtki. 
Furtka na szczęście stała otworem. 
psów jakoś na podwórzu nie było 
Za kilka chwil jestem już na drodze. 
Antosiu! mówię do siebie, wyciągnijno 
nogi i popróbuj, czy nie dasz jak na- 
leży drapaka! Znałem doskonale oko- 
licę i choć to już było okolo 2-ej po 
północy, pędzę jakby mię szatan go- 
nił. Przyciskam do piersi mój skarb, 
niby najdroższą kochankę, i o 3-ej 
dostaję się do Zawiercia. Nie żal za- 
płacić trzy ruble za cekstrapocztę, gdy 
się w zanadrzu ma 600 rubli. 

Niech trabi, myślę sobie, będzie to 
ogłoszeniern mojego tryumfu. Już świ- 
lało. gdym ujrzał wieżyce kościoła św. 
Krzyża w Warszawie. Wjechawszy do 
miasta, zsiądłem przed Bernardynami 
i jako dobry katolik wszedłem do ko 
ścioła. Modliłem się też gorąco, tak 
goraco, jak nigdy, boć 


. . I 
widocznie 


Opatrzność czuwała nad krawcem, oj- 
cem rodziny i pryncypałem tylu gło- 
dnych żołądków. Lekki jak piórko, u- 
szczęśliwiony jak student, który nare- 
szcie ukończył gimnazjum z patentem 
pod pachą a jak ja-z pugilaresem peł- 
nym rubli, wślizgnąłem się do domu 
i nie witając nawet matki buchna- 
łem się do łóżka. Nie ma szczęśli 
wszych snów na ziemi, nad sen, gdy 
pod poduszką znajdują się kapiłały; 
spałem jak zarznięty a nazajutrz wsta- 
łem zdrów, pełen wiary w swoją przy 
szłość i tak słodko usposobiony jak- 
bym przez całe życie jadł tylko po- 
ziomki ze śmietaną. 

Tak się robi moi kochani. Kto nie 
ryzykuje, nic'nie ma. Mazgajom za- 
wsze wiatr w oczy. Nie jest grzechem 
orżnąć bliźniego, gdy się posiada 
rodzinę, a przytem się wie, że owe 
600 rubli wyciągnęło się djabłu z gar- 
dła, 

— Jasiek każ przynieść śniadanie. 
Kiełbasy podwójna porcja i gorzały 
podwójna racja. No krzyczcież do 
pioruna: Niech żyje nasz majster! 

— Niech żyje majster! zawołaliśmy 
wszyscy, a on wszystkich serdecznie 
ucałował. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dziwna metamorfozy. 


Ostatecznie więc ' stwierdzono już 
śmierć człowieka, którego z czasem 
historja postawi na czele pierwszych 
awanturników  proznicznego wieku 
dziewiętnastego, awanturników takich, 
w jakich obfitowało burzliwe i nie- 
spokojne stulecie osmnasie. 

Mowa tu o Śchnilzerze alias Eminie 
baszy, rozsiekanym teraz przez ara- 
bów, gdzieś w głębi Afryki. 

Dziwne doprawdy koleje i dziwne 
metamorfozy przechodził w swem ży 
ciu ów żydek polski z pod Gzęstocho 
wy, którego matka, wdowa po han- 
dlarzu Schnitzerze wywiozła z Krze- 
pic na Szląsk pruski do Opola, małym 
jeszcze dzieciakiem. 

Tam, na Szląsku, Śchnitzerowa wy- 
szła za mąż za ewaugelika, a wraz z 
nią chrześcjaninem cwangelickim zo- 
stał i jej syn z pierwszego małżeń- 
stwa. Ponieważ ojczym rozporządzał 
odpowiedniemi środkami pieniężnemi, 
przeto nie poskąpił pasierbuwi, ani 
wykształcenia gimnazjalnege, ani uni. 
wersyteckiego. Schnitzer ukończył na- 
uki lekarskie w Wrocławiu, a potem 
w Berlinie i rozpoczął praktykę. 

Musiał atoli w owym młodzieńcu, 
z wierzchu tylko powleczonym poko- 
stem cywilizacji europejskiej, tkwić 
niespokojny. duch azjatyckiego noma- 
dy, a zarazem przejawiać się popęd 
do interesów spekulacyjnych na wiel- 
kie rozmiary. Schnitzer bowiem wnet 
porzuca Prusy i po czasie niejakim 
wynurza się na powierzchnię w Egi- 
pcie, jako lekarz wojsk egipskicli. 

W .starożytnych faraonów ojczyźnie 
panował jeszcze fanatyzm muzułmań: 
ski; Schnitzer ocenił szybko korzyści, 
jakie dałoby mu przystosowanie się 
do panujących w kraju poglądów, 
przyjął tedy obrządek muzułmański, 
przezwał się Eminem, poślubił córkę 
jednego z wpływowych baszów i dzię- 
ki poparciu teścia, on lekarz, uzyskał 
wysokie stanowisko wojskowo admini- 
stracyjne, na południowych krańcach 
Sudanu, należącego wtedy jeszcze do 
Egiptu. 

l wówczas w głowie tego polity- 
cznego spcekulanta zrodził się plan 
bardzo śmiały; postanowił utworzyć 
sobie w głębi Afryki państwo zgoła 
niezależne, gdzie mógłby panować, 
przez nikogo nienadzorowany. 

By dojść do erlu wytknięlego, nie 
rządził się żadnemi skrupułami, zupeł- 
nie tak samo, jak w ogromnej wię- 
kszości wypadków nie rządzą się nie- 
mi u nas jego dawni współwyznawcy. 
Zabrał powierzonych mu przez rząd 
egipski żołniorzy, oraz urzędników, 
zabrał pieniądze. broń, amunicję, da- 
ną przez egipcjan i zawładnąwszy 
prowincją Wadalai. zerwał wszelkie 
z Egiptem stosunki, czyli faktycznie 
uzyskał zupełną niepodległość. Nastę- 
pnie wybuchłe w Sudanie zamieszki, 
wypędzanie Eyipcjan z tej prowincji, 
nieporządki w samym Egipcie ułatwi- 
ły mu utrwalenie się na stanowisku 
samodzielnego władzey. Sam teraz 
machomełanin, przedstawiał się ara- 
bom, panom całej do niedawna Afry- 
ki. za araba czystej krwi i umiał zra 
zu pozyskać ich zaufanie. 

Byłoby więc wszystko dla Kmina 
baszy jak najlepiej, gdyby nie Niem- 
cy, a równocześnie nic coraz , większy 
fanatyzm arabski. . 

Przedewszystkiem dziennikarstwo 
żydowskie w Niemczech, zbierające 
najmniejsze ździebełka ku chwale Iz 
raela, zaczęło przedstawiać Emina, 
jako patrjotę niemieckiego, który tyl- 
ko gwoli szerzenia cywilizacji niemie 
ckiej, zawędrował aż do Wadalai. 
Jego przeniewierstwa wyznaniowe tu- 
dzież polilyczne względem Egiptu, pp. 
dziennikarze żydowscy, malowali jako 
genialne czyny dla dobra Niemiec. I 
Niemcy „złapali się* na tę reklamę. 


Gdy doszła do Berlina wieść, że E- 
min już z wielkim trudem: opiera się 
arabom, wydano szereg odezw, by 
zorganizować odsiecz dla patrjoty nie 
mieckiego, Emina baszy. 

Istotnie taka wyprawa za pienią- 
dze niemieckie pod wodzą Petersa 
przyszłą do skutku Nim atoli Peters 
dotar? do Emina, uratował tego osta- 
tniego z pośród arabów głośny Stan- 
ley. 

Po rozmaitych jeszcze drobniejszych 
przygodach, Emin stanął wreszcie z 
powrotem w Niemczech, gdzie prasa 
żydowska wciąż śpiewała hymny po- 
chwalne na cześć jego niemieckiego 
patrjolyzmu, Oraz ofiarności dla Nie- 
miec. Rząd Rrzeszy namówiony przez 
przyjaciół Emina, zahukany przez 
dzienniki żydowskie, mianował go ko- 
misarzem niemieckim dla Afryki i z po- 
wrotem tam wysłał. 

Emin wiedział wybornie, dlaczego 
się domagał tego stanowiska. 

Otóż mimo swego patujotyzmu nie- 
mieckiego, postanowił był oszukać 
Niemcy tak, jak dawniej Egipt W A- 
fryce dano mu znowu oddział wojsk 
kolonialnych niemieckich, broń, pie- 
niądze i... rozkazy dalszego postę 
powania. Emin wziął wszystko, lecz 
wbrew rozkazom, wyruszył na zdoby- 
cie dla siebie prowincji Wadalai i 
wskrzeszenia tam dawnego swego 
państwa. W Niemczech wybuchło wo- 
bec takiej zdrady oczywistej głośne 
oburzenie; jedno tylko dziennikarstwo 
żydowskie z właściwą sobie roztro- 
pnością milczało. 

Koniec wiadomy. 


Enina zamordowali arabowie, ale 


dopiero teraz, po jego śmierci uka- 
zał się najbardziej zajmujący epi- 
log. 


Emin bowiem nie tylko zabrał pie- 
niądze, broń, amunicję i żołnierzy 
niemieckich, lecz własną prowincję 
Wadalai, jeszcze w Niemczech rządo 
wi rzeszy sprzedaną, przcehandlował 
w Afryce po raz wlóry Anglikom. 

Niemcy obecnie formalnie zgłupieli; 
przedewszystkiein utracili kawał zie 
mi afrykańskiej, już nieco cywilizowa 
nej, na której dawno ostrzyli zęby i 
powtóre cała ta przygoda z „wiel- 
kim pattjolą niemieckim* — wyśrubo- 
wanym na ową godność przez pokre- 


wną mu prasę żydowską — okryła 
ich przeł światem grubą śmieszno- 
ścią. 


KRONIKA. 
Dziś Januarcjusza m. Jutro 


Kalendarz. 
Eustach go m. 


Ze Stryja donoszą nam: 

Dnia wczorajszego odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru p, J. Jahr wła- 
ściciel apteki pod „Węgierską koroną“, 
ojciec trojga dzieci małoletnich. Powo- 
dem_ katastrofy, która wywołała powsze- 
chne przygnębienie w całem mieście, była 
prawdopodobnie ruina majątkowa.. S, p. 
Jahr brał zawsze czynny udział w życiu 
publicznem, a w roku 1863 z bronią w 
ręku walczył za wolność ojczyzny. 

Obostrzenie policyjne. Podróżni. przy- 
bywający do gubernii warszawskiej i mia- 
sla Warszawy podlegają surowemu nad- 
zorowi pol'eyjnemu i w tym względzie 
policja rosyjska otrzymała tajne z Peters- 
burga polecenia. Zarządzenia te sprowa- 
dzily pogłoski, jakoby w pomienionej gu 
hernji zorganizowały się jakieś tajne po- 
lilyczne stowarzyszenia. 

Płoszczański, dobrze nam znany by- 
ły redaktor byłego moskalofilskiego Słowa 
we Lwowie, uczestnik procesu Olgi Hra- 
bar i towarzyszy, nie cieszy się wdzięcz- 
nością Rosji. Zamieszkuje obecnie w Wil- 
nie, zwąc się tam szumnie „emigrantem“; 


otrzymuje wprawdzie 100 rubelków mie-' 


sięcznie w chavakterze członka „Komisji 
do rozpatrzenia spraw dawnych aktów“ 
i jakieś tam okruszyny ze stolu redakcyj- 
nego Wzłeńskaho Wiestnika, ale niema 
w kołach rosyjskich najmniejszego powa- 
żania, a w sferach rządowych najmniej: 
szego wyływu. Chociaż Płoszczańskij za- 
pału rusyfikatorskiego jeszcze nie stracił 
i radby wszystko na Litwie zmoskwicić, to 
jednak kiedy niekiedy słyszy się w jego 
słowach fałszywą nutę jakiegoś niezawo- 
lenia, czy opozycji. Zaczyna mu już wie- 
le rzeczy w Wilnie się nie podobać. I cór- 
ka Jukóba Gołowackiego, licząc zapewne 
na zaslugi swego ojca we Lwowie i Wil- 
nie, próbowała przed laty kilku dać wy- 


raz swym socjalistycznym  aspiracjom. 
Wskutek tego dostała się do więzienia 
najpierw w Petersburgu, a następnie 


preewieziono ją do Wilna. Nie pozwolo- 
no jej nawet odwiedzić umierającego oj- 
ca. Dopiero na pogrzeb przywiezono ją 
z żandarmami, a po pogrzebie odwieziono 
napowrót do cytadeli. 

Stypendjum z fundacji ś. p. Maksymi- 
ljana i Franciszka Ksawerego Siemianow- 
skich, przeznaczone dla młodzieży pol- 
skiej kształcącej się w szluce malarstwa 
i miedziorytnietwa, o rocznych 800 złr. 
nadał Wydział krajowy w porozumieniu 


z Namiestniectwem, na rok szkolny 1893/4 | 
im. Matejce, , 


Stefanowi Witołdowi dw. 
uczniowi król, bawarskiej szkoły sztuk pię- 
knych w Monachjum. 


Kuratorja fundacji stypendyjnej ś. p. 
dra I. N. Radziwońskiego przeznaczyła 
na rok szkolny 1893/4 stypendja : dla M. 
Siwaka, słuchacza III r. filozofji 250 złr., 
dla W. Gileckiego, ucznia VIII kl. gim. 
150 złr., dla 5. Strojka, ucznia VI gimn. 
150 złr., dla K. Węgla, ucznia II gimn. 
150 złr., pomoc zaś naukową: dla W.’ 
Krzyżanowskiego, ucz. III gimn. 100 złr, 
i dla W. Borowczyka, ucznia VI gimn. 
50 złr. 

Z fundacji stypendyjnej ś. p. Dyzmy 
Chromego otrzymali na rok szkolny 1893/4 
następujący kandydaci pomoce naukowe: ` 
J. Szczurek, medyk 250 złr., W. Sawi- 
czewski, słuchacz II r. filoz. 100 złr., 
T. Jabłoński, technik 100 złe., S. Tauen, 
uczeń IV gimn. 100 złr., B. Sitkowski, 
uczeń I gimn. 100 złr., F. Dąbrowski, 
uczeń I gimn. 50 złr., J, Olas, uczeń 
III kl. szk. realnej 100 złr., Piotr Ko- 
złowski, uczeń IV kl. szk. realnej 50 złr. 
i K. Nawrocki, uczeń szkół normalnych 
50 złr. 

Groźny pożar. Dzielnicę fabryczną nad 
Wisłą w Warszawie nawiedziła wczoraj 
straszna katastrofa w postaci ogromnego 
pożaru, który zniszczył całkowicie dużą 
fabrykę ciesielską, oraz tartak parowy p. 
Karola Beveuseego, tudzież uszkodził w 
znacznych rozmiarach fabrykę wyrobów 
jedwabnych kompanii francuskiej Blazye- 
go & Comp. 

Ogień wybuchł w samym tartaku, a 
przyczyną jego było — prawdopodobnie — 
tarcie żelaznych części maszyny, skutkiem 
czego zajęły się sąsiednie drewniane czę- 
ści dużego murowanego budynku. 

Wielkie miasta. Miast posiadających 
miljon lub więcej ludności, jest na ziemi 
12, z tych cztery w Europie: Londyn, 
Paryż, Berlin i Wiedeń; pięć w Azji: 
Kanton (stanowiący właściwie trzy zje- 
dnoeżone iniasta: Hanku Hanyang - Wut- 
szang), Tokio, Siangton i Singan; trzy zaś 
w Ameryce: Nowy Jork z Brooklynem i 
Newarkiem, Filadellja i Chicago 

Z 24 miast, liczących więcej niż pół 
miljona, a mniej niż miljon, znajduje się 
dziewięć w Europie: Pelersburg, Konstan- 
tynopol, Moskwa, Glasgow, Hamburg z 
Altoną Manchester z Salilordem, Liver- 
pool, Birmingham i Warszawa; dwana. 
ście w Azji: Tientsin, Bombay, Kalkuta, 
Hangczu, Qzingtu, Fuczu, Peking, Suczu, 
Czamgczu, Szaching, Lanczu i Faczu; trzy 
w Ameryce: Rio de Janeiro, Boston i 
Buenos-Ayres. Australja ani Afryka nie 
posiadają miast półmiljonowych, najzna- 
czniejsze zaś miasta są tam: Melbourn 
liczący 885.795 i Kair liczący 374.838 
mieszkańców. 

Jeżeli ułożymy w porządku wedle li- 
czby mieszkańców największe miasta na 
ziemi, to otrzymamy następujący wykaz: 
Londyn 4,415.958, Paryż 2,712.598, No- 


wy Jork z Brooklynem i Newarkiem 
2,352.150, Berlin z  Charloltenburgiem 
1,655.653, Kanton 1,600.000, Wiedeń 
1,364.548, Hanku - Haynang - Wutszang 


1,200.000, Tokio 1,155.200, Filadellja 
1,105 277, Chicago 1,099.840, Sianglon 
i Singan 1,000 000, Petersburg 954.400, 
Tientsin 950.000, Konstantynopol 873.561, 
Bombay 821.764, Kalkuta 810.686, Hang 
czu, Tingtu i Rio de Janeiro po 800.000, 
Moskwa 798.742, Glasgow 772.040, Ham- 
burg z Altoną 731.625, Manchester z 
Salfordeim 703.479, Liverpool 607.901, 
Fuczu 636.000, Boston 598.669, Bir. 
mingham 570.460, Buenos-Ayres 554.713, 
Warszawa 540.000, Peking, Suczu, Čzang- 
czu, Szaching, Lanczu i Faczu po 500.000 
mieszkańców, 

Brak praey w różnych okolicach A- 
meryki północnej jest większy aniżeli w 
Europie. E tak naprzykład burmistrz Ghi- 
cago podaje, iż ludzi pozbawionych pra- 
cy, a w temże mieście przebywających 
dochodzi do 200,000. Spodziewano się, 
że wystawa Kolumbowa da zajęcie i ko- 
rzystny zarobek i dlatego ściągały do 
Chicago zastępy robotników z miast in- 
nych, nadzieje te wszakże zawiodły. Nie 
lepiej dzieje się w Milwaukee i-w Buffa- 
lo. Gazety amerykańskie codziennie pra- 
wie przynoszą w'adomości o przerywaniu 
pracy w fabrykach. Illinois Stutte Ga 
śitle donosi z jednego dnia, że zamknię- 
ta została wielka fabryka dywanów Sand- 
ford aud Son na kilka tygodni, co po- 
zbawiło pracy 2000 robotników, również 
zamknięto na czas nieograniczony dwie 
znaczne przędzalnie, oraz fabrykę jedwa- 
biu Starina na dwa tygodnie i wielką 
hutę żelazną Springa na tydzień. 

Cholera. Według raportów nadesłanych 
do departamentu lekarskiego w Rosji od 
dnia 27 sierpnia do duia 2 września w 
guberuji warszawskiej zachorowała osoba 
l, zmarła 1; w gubernii włodzimirskiej 
zachorowało 395, zmarło 148; w gub. 
wołyńskiej zachorowało 228, zmarło 72; 
w gub. woronezkiej zachorowało 481, 
zmarło 186 osób; w gub. grodzieńsk ej 
zachorowało 247, zmarło 70; w gubernji 
ekaterynosławskiej zachorowało 215, zmar- 
ło 103; w gub. kaliskiej zachorowało 78, 
zmarło 44; w gub. kijowskiej zachoro- 
wało 789, zmarło 297; w gub. kostrom- 
skiej zachorowało 125, zmarło 50; w 
gub. mińskiej zachorowało 329, zmarło 
102; w gub. mohilowskiej zachorowało 
642, zmarło 324 osób; w m. Moskwie 
od dnia 4 do $ września zachorowało 
75, zmarło 35 osób; w gub. niższono- 


wogrodzkiej od dnia 13 do 19 sierpnia 
zachorowała 692, zmarło 387; od dnia 
20 do 26 sierpnia zi-borawało 326, 
zmarło 214; od dnia £ a do 2 
września zachorowało 2 ło 117; 
od dnia 3 do 9 wrze orowuło 
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118, zmarło 60 osób; w gub. podolskiej 
od dnia 20 sierpnia do dnia 2 września 
zachorowało 1722, zinarło 658; w gub. 
połtawskiej od dnia 27 sierpnia do dnia 
2 września zachorowało 193, zmarło 85; 
w gub. samarskiej od dnia 27 sierpnia 
do dnia 2 września zachorowało 146, 
zmarło 74; w gubernji symbirskiej od d 
27 sierpnia do dnia 2 września zachoro- 
wało 122, zmarło 58 osób; w gubernji 
charkowskiej w tymże czasie zachorowało 
274, zmarło 118; w gub  chersońskiej 
od dnia 29 sierpnia do dnia 2 września 
zachorowało 110, zmarło 46 i w obwo- 
dzie Wojska Dońskiego od dnia 3 do 5 
września zachorowało 113, zmarło 60 
osób. 

Walka z jastrzębiem. Pewiea dzien- 
mik niemiecki, wydawany przez Towarzy- 
stwo opieki nad plactwem, mówiąc o o0- 
strożności, jaką należy zachowywać wzglę- 
dem rannego nawet płactwa drapieżnego, 
przytacza następujące świeże zdarzenie. 
Pewien leśnik postrzelił siedzącego na 
drzewie jastrzębia. Gdy ptak spadł i leżał 
na grzbiecie, leśnik podszedł ku niemu, 
by ująć go za skrzydła i zanieść do do- 
mu. Ale zaledwie wyciągnął ku niemu 
rękę, jastrząb zapuścił w nią szpony. Le- 
śnik wyciągnął rękę drugą, by uwolnić 
pierwszą, lecz ptak w tejże chwili po- 
chwycił ją w szpony łapy drugiej. Im 
więcej leśnik odciągał ręce, tem mocniej 
ptak zaciskał pazury. Wtedy przyszła mu 
myśl przycisnąć ptaka kolanem. Zduszo- 
ny, oswobodził jedną rękę i dopiero gdy 
zdechł, mógł leśnik uwolnić drugą od 
szponów. Obie one były straszliwie po- 
szarpane, tembardziej, że jastrząb kąsał 
je nadto dziobem. Leśnik przysiągł sobie, 
iż nigdy nie zbliży się do jastrzębia, do- 
póki nie przekona się, że nie ma już w 
nim ami odrobiny życia. 

Zapasy złota. Ciekawe dane stalysly- 
czne złożył kongresowi dyrektor menni- 
cy Stanów Zjednoczonych Ameryki pół 
nocnej. Dowiadujetny się z nich, że ilość 
monety złotej na całej ziemi przedstawia 
obecnie wartość 17,913,025,000 franków, 
ilość monely srebrnej szacowaną jest na 
20,213,500,000 franków, zaś papierowej 
13,149,865,000 frunnów. Najwięcej złota 
i srebra posiada Francja, mianowicie 4 
miliardy złota, 3 miliardy 500 milionów 
srebra; następnie Stany Zjednoczone 3 
miliardy 20 mlionów złota i 3 miliardy 
75 milionów srebra: Wielka Brytania 2 
miliardy 750 milonow złota i 600 milio- 
nów srebra. Co się tyczy nie ulegającej 
konwersji monety papierowej pierwsze 
miejsce zajmuje Ameryka południowa z 
3 miliardami, a później Stany Zjednoczo: 
ne z 2 miliardami 60 milionami fran- 
ków. 


Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności. 


Kalendarz rybacki. Od 15 wrześnla 
nie wolno łowić pstrąga i łososia. Zło: 
wione ryby i raki muszą mieć przepisa- 
ną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu wędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka 
żdej porze dnia. 


Wspierajmy przemysł ojczysty | 


W celu uregulowania 
nakładu upraszamy wszystkich 
Czytelników o spieszne nad- 
syłanie przedplaty pod adre 
sem administracyi „Kurjera 
Polskiego*. Kraków. Ul. Szew- 
ska L. 7. 


Kalendarz kartkowy z firmami kra- 
kowskiemi knpeów t > przemysłowców, 
ukaże się w połowie grudnia b. r. Ka- 
lendarz odznacza się niezwykłością od- 
różniającą go od dolychczasowych tego 
rodzaju wydawnictw, obejmuje bowiem 
opiócz firm krajowych, święta rzymsko- 
katolickie i grecko-katolickie, oraz kalen- 
darz historyczny, w starannem bardzo 
opracowaniu. 

Wykłady mleczarstwa rozpocząły się 
wczoraj w Muzeum techniczno-przernysło- 
weni. Wykłady te trwać będą do soboty 
23 września włącznie i prowadzone są 
technicznie i praktycznie. Codzień rano 
o 9 wy ób masła ze śmietanki otrzymanej 
w przeddzień. O 3 odegrzewanie i en- 


chyfugowanie mleka. Codzień w tychże 
porach godzinny wykład każdorazowo, 
obejmujący cały zakres mleczarsiwa. 


dr. 
instruktor mleczai- 


Wstęp wolny Wykładać będzie p. 
Massalski , krajowy 
stwa. 

Nowe obrazy. Na wystawę Tawarzy- 
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych naslępu- 
jacy arlyści nadesłali swoje prace: Mı- 
lewska „Popiersie niewiasty* w gipsie 
St. Fabiański „Jazda w XVI wieku“, 
Aleksandrowicz „Po Balu“, Po- 
Piel „W marcu”, Krudowski „Chry 
stus pocieszyciel*, Biernacka „Pary- 
żanka*, Mayerbarg „Ustronie“, Pio- 
trowski „Portet własny” 

Statystyka szpitalna. W szpitalu św. 
Łazarza leczono w miesiącu sierpniu rb. 
1289 osób (610 męż. 679 kob.). Z tych 
Pozostało z m. lipca 549 (257 m. 292 k.), 
Przybyło w sierpniu 740 (353 m. 387 k.). 

lyszlo z ogólnej liczby w tymże czasie 


' Bzelkie popiery wartościowe, banknoty 
zagraniczne i mo iety kupuje i sprzedaje 
pód najkorzystniejszami warunkami. - 


uleczonych 641 (309 m. 232 k.), umarło 
59 (39 m 20 k.), pozostało na wrze- 
sień 589 (297 m. 292 k.). 

W szpitalu św. Ludwika pozostało cho- 
rych dzieci z lipca 69, przybyło 57, ra- 
zem leczono 126. Z tego wyszła uleczo- 
nych 51, zmario 22, pozostało na wrze- 
sień 53. Dzieci ssących pozostało z lipca 
16, przybyło 19, razem 35, z tego wy- 
szło 16, zmarło 10, pozostało 9. Mamek 
pozostało z lipca 10. przybyło 12, razem 
22, z tego wyszło 15, pozostało 7. 

W szpitaiu Braci Miłosierdzia pozosta 
ło chorych z lipca 22 (19 m. 3 k.), przy 
było w sierpniu 56, (52 m. 4 k.), ra- 
zem 78. Z tego wyszło uleczonych 51 
(48 m. 3 kì). Zmiarło 2 męż. pozostało 
25 (21 m. 4.). 

W zakładzie dla nieuleczalnych i re- 
konwalescentów ś. p. Helcelowej pozostało 
z lipca osób 113 (56 m. 57 k.), przy- 
23 (12 m. 11 k.) razem 136, z tego wy 
szłu 20 (11 m. 9 k.), zmarły 4 kobiety, 
pozostało na wrzesień 112 osób (57 m. 
55 kobiet). 


Prof. dr. Stanisław Parański wyje- 
chał na dni kilka na. odpoczynek do 
Abazzji. 

Ks. Wacław Kirchner, proboszcz woj 
skowy w Krakowie został na własną pro- 
śbę przeniesiony w stały stan spoczynku 
i otrzymał w uznaniu zasług krzyż orde- 
ru Franciszka Józela. 

Walne zgromadzenie. W lokalu „Zgo- 
dy* przy ulicy Sławkowskiej odbędzie się 
we wtorek dnia 26 b. m. walne zgro- 
madzenie spółki zarobkowej ślusarzy, no- 
żowników, pilnikarzy i rusznikarzy. 

Porządek obrad: Zagajenie, wybór no- 
wej dyrekcji, wreszcie wnioski człon- 
ków. 

O czem zawiadamia prezes rady nad- 
zorczej: Roman Midowicz. 

Z kancelarji teatralnej, Dyrektor No- 
wego Teatru otrzymał wczoraj o godzinie 


1l przed południem raport urzędowy 
głównego reżysera: 
„W dniu 18 września b. r. o godzi- 


nie 10 i pół zgromadzili się artyści na 
pierwsze próby, które odbyć się nie mo- 
gly, ponieważ p. profesor Zawiejski o- 
świadczył, że nie może oddać sceny dla 
dyrekcji i artystów bez upoważnienia 
JW. Prezydenta miasta". 

Wskutek tego raportu udał się p. Pa- 
wlikowski do pana Prezydenta, który ze 
znaną gotowością raczył wydać rozporzą- 
dzenie na podstawie którego rozpocznie 
się dziś w godzinach przedpołudniowych 
szereg prób wstępnych na nowej sce- 
nie. 

Na restauracje wież kościoła N. 
M. Panny ofiarował p. F., obywatel m. 
Krakowa 25.000 złr. Ofiarodawca za- 
strzegł przy zapisie, że budowę prowa- 
dzić ma p. Miarczyński. 

Nie ma ani jednego! Na inaugura- 
cyjne przedstawienie w nowym teatrze 
wszystkie już bilety rozebrano. Nie wiel- 
ka tylko ilość pozoslała na drugi i trzeci 
spektakl. 

Licytacja. Rada gminna w Woli Ba- 
torskiej pod Niepołomicami uchwaliła je 
dnoimyślnie oddać w przedsiębiorstwo bu- 
dowę szkoły dla swej gminy tutejszemu 
budowniczemu p. Karolowi Janeckiemu. 

Komisja weryfikacyjna odbędzie swo- 
je posicdzenie dziś o godzinie 5 po po- 
łudniu. Jutro zaś odbędzie posiedzenie 
komisja teatralna. 

Kurs teoretyczny i praktyczny mle- 
czarstwa rozpoczął się dziś w Mu- 
zeun Barauieckiego w Krakowie i będzie 
trwać aż do soboty po południu. Dzien- 
nie odbywać się będą dwe konferencje: 
jedna rano, druga po obiedzie. Qodzień 
będzie się mleko centryfugować i robić 
masło i pakować. Początek rano o godz. 
9, po południu o godz. 3. Treść wykła- 
dów: Rasy krów, obchodzenie się z by- 
dłem, karma, dojenie; skład młeka; prze- 
miany normalne; ocenianie jakości mleka; 
obchodzenie się z mlekiem świeżem; od 
dzielanie śmietanki; centryfugi; masło; 
wyrabianie masła; wygniatanie: robienie 
sera; użytkowanie odpadków; spółki mle. 
czarskie. Prelegentem będzie krajowy in- 
struktor mieczarstwa p. Massalski. 

Z izby sądowej. Przed Trybunałem 
przysięgłych toczyła się wczor j rozprawa 
główna przeciwko Piotrowi Stuczyńskie 
mu, 20 lat liczącemu, oskarżonemu o 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, Stu 
czyński oblał Piotra Koniecznego, wyro- 
bnika, naftą i podpalił go. Skutki każdy so- 
bie łatwo wyobrazi. Piotr Konieczny może 
już tylko żebrać. Oskarżony, jakkolwiek 
ciężko zawinił, jednakże działał poprostu 
lekkomyślnie, to też ława przysięgłych na 
pytanie główne w kierunku zbrodni od- 
powiedziała 7 glosami przecząco, natomiast 
na pytanie ewentualne, w kierunku prze- 
kroczenia, postawione na wniosek obroń 
cy dra Brummera, odpowiedzie jedno- 
głoście twierdząco. Przelu na wniosek 
zastępcy prokuratora dra Slawarskiego, 
Trybunał pod przewodnictwem radcy Tef- 
fera, uznał Ślurczyńskiego winnym prze- 
kroczenia z $, 835 u. k, i skazał go na 
5 miesięcy aresztu, ponoszenie kosztów 
postępowania karnego, oraz na zapłace- 
nie poszkodowanemu 150 złr. za ból i 
95 za utratę zarobku, inne pretensje 
przekazując Trybunałowi cywilnemu. 

Piękny akt miłosierdzia ludzkiego speł 
niła ława przysięgłych. Powodowani lilo- 
ścią dla Koniecznego panowie przysięgli 
zebrali między sobą pokaźną kwolę, kló- 
ra mu wręczyli i choć w ezęści otarli 
łzy lemu, który z cudzej lekkomyśli ości 


stał się w młodym wieku kaleką i żebra- 
kiem. 

Z Tarnowa donoszą: 

Z okazji objęcia przez ks. Arcybiskupa 
Karola: Hryniewieckiego prepozytury tu- 
chowskiej, patronatu rządowego,- odbyła 
się uczta w domu ks, biskupa naszego, 
z której podaję toasty, wzniesione przez 
dostojnego gospodarza. 

Toast na cześć ks. Arcybiskupa brzmi: 

Za nieocenioną łaską JE. cesarskiego 
Namiestnika tego kraju koronnego, udzie- 
lłem kanoniczną instytucję na prepozy- 
turę tuchowską przedostojnemu gościowi 
memu ks. Arcybiskupowi. Tym aktem za- 
kończyła się droga tułacza ks. Arcybisku- 
pa, na którą wrogowie naszej Matki, Ko- 
ścioła, i doczesnej rodzicielki naszej — 
ojczyzny, skazali go za apostolskie mę- 
stwo, okazane w obronie wiary świętej i 
kościelnej dyscypliny. Niesłychana to rzecz 
w Kościele widzieć Arcybiskupa na sta- 
nowisku proboszcza parafin, Ale to wła- 
śnie przynosi tem więcej zaszczytu temu, 
który z gorliwości do pracy około dusz 
Chrystusowych ochotnie tę stację przyjął. 
Palec Boży jest tu, wszyscy przyznacie, 
że ks. Arcybiskup oderwany od obrazu 
Królowej nieba i ziemi, co — jak śpiewa 
król naszych poelów — świeci w Ostrej 
Bramie — osiada pod promiennem obli- 
czem tej samej Królowej, co na wzgórzu 
'Tuchowskiem jaśnieje łaskami. Muje przy- 
padł zaszczył! — za co dzięki Bogu — 
że przytuliłem lego nieugiętego wyznawcę 
w mojej djecezji, a z chlubą i weselem 
zaświadczam, że wszystek“ kler mój, a 
mianowicie przewielebna kapituła moja, 
zjednoczyli się ze mną w tej sprawie. 

Ecce sucerdos magnus, qui in diebus 
suis placuit Deo. Oto kapłan wielki, 
który za dni swoich podobał się Bogu. 
Tak, podobał się, gdyż znalezion był go: 
dnym cierpieć dla lmienia Chrystusowego, 
dla wolności Oblubienicy Bożej, którą 
schizma tyruńska skazić, spętać i zgnieść 
usiłuje, niepomna na słowa św. doktora 
Kościoła, „iż prędzej słońce zgasić mo: 
Żna, aniżcii Kościół katolicki zniweczyć”. 

Mości księże Arcybiskupie! Ofiaruj Pa- 
nu Bogu tęsknotę za Litwą, ojczyzną dro- 
gą Boskiemu Sercu Zbawiciela naszego 
przez Serce boleściwej Matki Jego, aby 
nasienie pracy twojej, tam złożone we 
łzach i w trudzie niezmiernym, wydało 
owoc stokrotny, który blaskiem otoczy i 
mię twoje w dziejach martyrologji naszej. 
Najprzewiclebniejszy JMĆ Ls. Arcybiskup 
Wiwat! Wiwat! 

Drugi toast na cześć JE. p. Namiestni- 
ka hr. Badeniega brzmi; 

Najwyższą zasługę w przyjęciu tego wy- 
znawcy czegodnego do djecezji mojej ma 
bezsprzecznie mąż, którego uwielbiany Mo- 
narcha .nasz postanowił na czele rządów 
tegu królestwa swego. Zajęcie się losem 
ks. Arcyhiskupa — to wspaniały dowód 
wielkoduszności J. Ekscelencji, to brylant 
w koronie zasług Jego niespożytych, któ- 
rym jasność, uroku i siły nadaje Jego 
miłość, poświęcejąca się dla dobra kraju, 
dla wzmocnienia wysokiej* przychylności 
Munarszej hu nam, dla rozgrzunia serc 
naszych ku Najjaśniejszemu Władcy na- 
szemu, Władcy, którego wieńczymy mia- 
nem ujca, a historja nazwie „rozkoszą 
rodu ludzkiego“. Takiego Monarchy wiel 
kiego, Namieslnikowi takiej miary cześć, 


hołd i błogosławieństwo odzywa się w. 


sercach naszych. Lecz tu się nie zamy- 
kają le uczucia. Owszem, brzmią i tam, 
gdzie wielkie cnoty biskupie ks, Arcybi- 
skupa żyją w pamięci niewygasłej, nieza- 
tartej, mimo konfiskaty jego fotogralij. Je 
śli tedy wznosimy toast na cześć JiEksc, 
hr. Namiestnika, to nam włórują: Korona, 
Ruś i Litwa, gdy wołamy: Niech żyje 
hrabia Namiestnik naszego najmiłościw- 
szego Monarchy i Króla Apostolskiego. 
Wiwat! Wiwat! 

Tr.eci toast na eześć panów i obywa: 
teli Tarnowa brzmi: 

Byłbym niewdzięcznym, gdybym tu nie 
oddał czer należne, tym obywatelom, że 
wspomnę tylko hr. Męcińskiego, Marchwi- 
ckiego, księcia marszałka i tutejszego mia- 
sla reprezentantów, których wpływy i 
prośby przyspieszyły tak doniosłej sprawy 
zakończenie Niech im Pan Bóg wyna- 
grodzi obfiiem błogosławieństwem za ową 
troskliwość. Wiwant! 

Ks. Arcybiskup podziękował osobnym 
toastem ks. biskupowi tarnowskiemu z 
wyrażeniem hołdu wdzięczności dla Naj- 
jaśniejszego Pana i rządu jego za najła: 
skawsze udzielenie mu przyjęcia do uye- 
cezji i za obywatelstwo austujackie, ob- 
jawił przytem gorącą chęć swoją praco- 
wania na stanowisku prepozyta tuchow- 
skiego. 

Polskie akademickie stowarzyszenie 
„Ognisko* w Wiedniu. VIII Langegasse 
44, udziela wszyslkim nowo przybywają 
cym kolegom informacji w sprawie wpi- 
sów, utrzymania, pomieszkania i tł. d, w 
godzinach między ll- 1 pop. 

Za Wydział: 
Mochmachki, 
sekretarz, 

Dziecinna bojażń. W Niepołomicach 
przytrzymały władze Fingera, który pod- 
czas rozruchów na Kazimierzu ukrył się 
i umknął, nie chcąc iść na obserwację 
do szpitala Bonifratrów. Do Niepołomie 
przybył Finger do swej rodziny. Dom, 
w którym się ukrywał, otoczyła żandar- 
merja i mieszkańcy przez 5 dni pozosta- 
ną w kwarantannie. 

Policja przyaresztowała w miesiącu 
sierpnia r. b. za różne przekroczenia o- 
gółem 979 osób. Z tego oddano sądowi 
do ukarania za zbrodnie, występki i prze- 
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kroczenia razem 397 osób. Magistratowi 
celem wysznpasowania oraz braku przy- 
tulku i t. p. 192 osób. Policyjnie ukara- 
no 147. Szpitalowi do leczenia oddano 
26 osób. Wreszcie wdrożono dochodze- 
nie o przynależność do gminy przeciw 
217 osohom. 

W aresztach policyjnych znajdowało 
się w tymże miesiącu przeciętnie po 60 
osób dziennie, 

+ Zmarli. Antoni Liszkiewicz, wożźny 
sądowy, uczestnik powstania w roku 
1864, przeżywszy lat 58, zmarł w Kra- 
kowie dnia 16 b. m. 


TELEGRAMY. 


Paryż. Ajeneja Havasa otrzymuje 
pod datą dnia wczorajszego wiado 
mość z Buenos Ayres, że robione tam 
są starania o natychmiastową likwi- 
dację banku narodowego. 

Ludność w Corrientes emigruje 
z powodu panujących tamże niepo- 
rządków, zagrażających bezpieczeń- 
stwu 

W Rio de Janciro obawiają się 
wybuchu rewolucji w północnej stro- 
nie kraju. Powstańcy są zdecydowani 
prowadzić walkę w dalszym ciągu. 

Bucnos Ayres. Krążą pogłoski, że 
flota, wysłana do Rio Grande do Sul, 
podniosła bunt. Peixoto polecił are- 
sztować wielu oficerów, ażeby prze- 
szkodzić przejściu ich w szeregi po- 
wstańców. Prowincje Bahia i Pernam- 
buco przeszły na stronę rewolucji. 
Admirat Mello rozporządza 30 stat- 
kami wojennemi i parowcami handlo 
wemi. Powstańcy opanowali 30 mniej- 
szych statków i rozciągnęli kontrolę 
nad wjazdem do portu Rio de Janei- 
ro. Mello zamierza głodem zmusić 
Rio de Janeiro do poddania stę. 

Waszyngton. W skarbie slanu Fi 
ladelfii odkryto w ostatnim czasie 
kradzież, o której donoszą następują- 
ce szczegóły: Przy rewizji stanu go- 
tówki przechowanych w piwnicy 16 
milionów dolarów, które złożono tam 
w roku 1887, znaleziono piwnicę o- 


twarłą i stwierdzono brak 134.000 
dolarów w złocie. Dozorcę piwnicy 
aresztowano. Dozorca przyznał, że 


popełnił kradzież i dał wskazówki, 
gdzie się znajduje suma 100.000 do- 
larów Sumę tę znaleziono. Dozorca 
obiecał, że zwróci także brakującą su- 
mę 34000 dolarów. 

sajsvar. 1 0 żołnierzy marynarki 
odpłynęło na pokładzie stalku „Hi- 
rondelle“ da Gzanłobon, 

Arras Trzy pułki piechoty tutej- 
szej załogi, oraz załogi w Bethune 
i SŁ Omere, otrzymały rozkaz trzy- 
mania się w pogotowiu na przypadek 
wybuchu zaburzeń w kopalniach wę- 
gla 
Ę Madryt. W Villacanas, wskulek po- 
wodzi zatonęło wiele osób. Dotych- 
czas znaleziono 50 zwłok. 

Madryt. W Valadolid szalejący or- 
a zabił trzy osoby, cztery inne zra- 
nił. 

Kopenhaga. Car odbył wczoraj 
inspekcję okrętów wojennych, stoją- 
cych w tutejszym porcie na kotwicy. 
Car pożegnał się z wielkim księciem 
Michałem i admirałem Avelanem. 
Dzisiaj przed południem odpłynęły 
statki „Dimitr donskoj* i „Pamiat- 
Azowa*. 


erm — 
ZEMEETENENE 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 18 września. 


Grand Hotel: A. Fiałkiewicz ze Lwowa — 
M. hr. Wysocki z Jasieńca. — H. Soko! z Pia 
vi. — Dr. J. Gzescher ze Lwowa. — Dr. K. 
Vorzimimer ze Lwowa. — X. H. Pryznerski z 
Kobylanki. — Hr, Jandził z Litwy. 

Hotel Drezdeński: K. Czosnowska z War- 
szawy. — H. Brauchl ar z Wiednia. — Ks. A. 
Czartoryski z Ustronia. — R. Gopner z War- 
szawy. — A. Heinreh z Warszawy. — J. ho- 
siński z Warszawy. 

Hotel Krakowski: T. Jentys z Warszawy. 
St. Wójcicki ze Lwowa. — Dr. C. Waligórski 
z Galicji. - 4 Haterteld z Biały. 

Hotel Pollera: Pl. Korzeniowski ze Lwowa. 
A. Goldschmidt z dabłonki. — A S. Skrzyń- 
ski z Dąbrowy. — R. Skowronski z Warsza- 
wy. — d. Janicki z Amdrychowa. — ÀN. Trus- 
kuwska z Warszawy. — N. Konicka z War- 
szuwy. — M. Przybyłowicz z Warszawy. — 
W. Rużiczka z Pragi. 

Hote! Europejski; J. Barański z Sanoka. — 
A. Cirank z Austrji M. Schapira z Odessy. 
H. Buchner z Proschniiz. —K. 5 ruuss z War- 
szawy. —- C. Wysocka z Warszawy. — T. 
Drawdzik z Warszawy. — K. Michałowska 
z Petersburg . . 

Hotel „pod Różą": Dr. A. Lorenizki z Ra- 
domyśla. — K. Jabłoński z Bochni, — K Da- 
nieluwa z Wadow'e. — P. Furmaùska z Ka- 
lsza. A 

Hotel Saski: J. Elimayer z Czerniowiec. — 
M. Małachowski z Warszawy. — Br. H. tini 
stiani z Wolisy, — St. hr. Aleksandrowicz z 
Poręby. — M. Wolska z Litwy. J. Zwierkow 
ska z Król. Pos. — d. Madejski ze Lwowa. — 
G. Haas z Morawy. — M. Hoffmann ze Lwo- 
wa. — J. Jednej z Kobierzyna. — E. J. Sto 
jowski z Kobierzyna. — A. Berelrås ze Livo- 
wa. — A. Sobota z Monasterzyska. — E. hr. 
Bukows:i ze Lwowa. — G. Gebethner z War- 
szawy. — Dr. R. Adamski z Jastiu 

Hotel Polski: O. Kałużniacki z Izdebki. — 
J. Horodyska z Warszawy. -— M. Eysymont 
z Litwy. — J. Osoliński z Warszawy. — W. 
Prądzyński z Kalisza. 

Hotel Narodowy: A. Różycka 2 Częstucho- 
wy. — O. Weiss z Wieliczki. — Dr. Scholtz 
ze Lwowa. — M. Slawarska ze Lwowa — A. 
J. Konarscy że Strzelnierzye. 


e e 


w Krakowie. 
0 gz prowincji uskutecznia sią odwrotną po- 
eztą bez doliczenia prowizji. %6 


| stępujący : 


POCIACI KOLEJOWE 


Z Krakowa odchodzą: 


Do Lwowa: 707 r, 8 r. 10:45 r., 9.20 w., 
10:55 w. — Do Wiednia: 540 r., 6:40 r. 925 
r, 8-05 po pol, 6:08 w. 10 w. — Po Warsza- 
wy: 5-40 r, p25 r, 6:09 w. — Do Suchej: 
8:50 r., 3:05 po pol, 705 w. 8:25 r., od 25 
czerwca do 15 września. — Do Wieliczki: 12 

w pol, 810 w. — De Rzeszowa: 6:40 w. 

0o Krakowa przychodzą: 
Ze Lwowa: 5 r, 6:20 r, 2:25 pop, 8720 w. 
942 w. — Z Wiednia: 6:45 r. 944 r, 845 
w. 1008 w. - Z Warszawy 433 r., © pop. 
Od Suchej: 605 r., 8:56 r, 10-37 r., 4:15 
pop, 9-1 w. 8-20 w. od 25 czerwca do 15 
września. — Z Wieliozki: 8-05 r., 6:25 w. 
Z Rzeszowa: 8'55 r. 
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NADESŁANE. 


(Rubryka „Nadesłane! nie pochodzi otl 
redukcji, ktora też za nią odpowie- 
dzialmości nie przyjmuje). . 


Główny skład materjałów opałowych 
Antoniego Staniejki 
Kraków, Wielopole, nr. 1 
BIE” Dostawa mater ałów opałowych 
wszelkiego rodzeju: , 
węgla kamiennego, krajowego i zagranicznego 


p= sprowadzanego galarami i wa- 
gonami w różnych gatunkach i po 
najtańszych cenach. 


HF" Drzewa łupkowego twardego 
i miękkiego na sągi i metry i koks. 

Węgla drzewnego grabowego, 
bukowego, złotnickiego, sosnowego 
it p., specjalnego węgla do żelazka 

samowuru; grabowego i Brykiet. 

PEB Na szczególną zaś uwagę i 
wypróbowanie zasługuje węgiel gra- 
bowy, który ze wszystkich znanych 
dotąd gatunków węgla jest najlepszy 
i stosunkowo najiańszy, bo najmniej 
go potrzeba do rozpalenia żelazka, 
najszybciej się rozżarza i najdłużej 
trzyma gorąco; z tego powodu jak 
najpraktyczniejszym i najtańszym jest 
środkiem ogrzewającym żelazka, przy 
prasowaniu bielizny różnego gatunku; 
a do samowaru jest najpraktyezniej- 
szym i najtańszym znów dla tego. że 
najpierw ze wszystkich węgli zagoto- 
wuje samowar, najmniej go do tego 
potrzeba i najdłużej utrzyrnuje gorą- 
cość wody; a przyłem nie wydaje 
żadnego dymu, odoru, ani najmniej - 
szego pylu.. 

Se Najpraktyczniejszy zaś sposób 
rozpalania węgla grabowego jest na- 
zmaczać kilka -drobnych 
kawałków węgla w spirytusie wrzucić 
do samowaru i zapalić zapałką po- 
lem przyłożyć trochę samego węgla 
a wneł się wszystko rozżarzy. 

Oprócz węgli różnych, koksu, 
fokus, brykiet i drzewa posiadam lak- 
że na składzie trociny drzewne 
i miał z węgla drzewnego, 
który bardzo praktyczny jest do wy- 
suszania mieszkań wilgotnych. 

HIP" Przesyłki węgla drzewnego, 
trocin i węgla kamiennego do 15 centr. 
w workach plombowanych. 

PRF Przy większych partjach oso- 
biście dogląda się dokładność wagi i 
i odstawy. 


PIERWSZA POLSKA 


FABRYKA KRAWATÓW 


„Janina“ 


Poleca na sezon jesienny najmodniejsze fa- 

sony krawatów z wielkim gustem i elegencją 

wykończone po bajecznie niskich cenach. 
Modele francuskie i angielskie.; 

Najwybredniejszy krawal może być wykoń- 
czony w ciągu jednej godziny. 

Wielri wybór materji specjalnych krawato- 

wych ma składzie, 9823 2-3 


De wynajęcia: 


Trzy pokoje i kuchuia, dwa pokoje 
i kuchnia, pokój z kuchnią. 
Ul. Krowoderska I. 19. 
610 (2—6) 


KUFRY (WALIZKI) 


od 2 zir. 50 centów do 20 złr. 
TORBY 
ręczre od 2 złr. do 40 złr. w. a. 
Torebki damskie i męskie 
z paskami od 1 złr 85 et. do 6 zir. 


Necessairy i manierki 
poleca 


HANDEL 
przyborów do palenia 


oraz 


I A B R*Y RA. 
niezrównanych tutek higjenicznych 


S. W. NIEMOJEWSKIEGO 
Kraków, Sukiennice 28. 


I». 
ir> 


nes 1. 30 QEF Zlecenia 


B. SZABLOWSK 


rosyjską sprzedajemy po cenach moski 


KURJER POLSKI 


w Krakowie, Sukiennice |. 2. 


I 


Wyłączny na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej 
domu handlow. 
baty w opakowaniu orygiualnem dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej 
ewskieh uwidocznionych rublami na każdej paczce po złr. 180 do złr. 10:40 za fant, 


Sergiusza Perłowa w Moskwie poleca wyborowe her- 
Herbatę 


Zamówienia przynajmniej na trzy funty uskuteszniamy franco. — SAMOWARY najlepszych. fabryk tulskiCch. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


pokój frontowy w Rynku głównym, 
elegancko umeblowany, z usługa 
i samowarem, w każdym czasie do wy- 
najęcia. Wiadomość w fabryce krawa- 
tów ,„„Janiny* Rynek l. 26, róg sy 

2142 3 


Li języka rosyjskiega udziela aka- 
= demik wychowany w Rosji. Adres: 
17 września br, o godz. 10 wieczór REY E E 818 2.5 
na ulicy Zwierzynieckiej, łaskawy zna- 
lazca raczy go oddać w Administracji 
„Kurjera Pol.* za stosownem wynagro- 
dzeniem. "Równocześnie ostrzega się 
przed nabyciem tegoż. 


Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ©t., 
tłustym druklem po 5 ct. Minimum ce- 
ny ogłoszeń 25 ct 


gena pies legawy, masci żółtej, od 
szyi po przednie ' nogi biała kreza, 
końce łap białe, mlody, obroża zwią- 
zana kawałkiem rzemyka. Zginął dńia 


Me''e- Łóżka, nowe stoły, wózez dla 
chorego, lustra do sprzedania. Przy 
ulicy Grodzkiej Nr. 11, IL piętro. 

313 34 


przy ulicy Dietlowskiej. 

W wtorek, d. 19 września 1893 r. 
wielkie świetne High-Life 
Przedstawienie 
z bardzo urozmaiconym programem. 


Rendez vous świata sportowego w Krakowie 
Wystąpienie zbiorowe jeźdźców sztucznych i jeźdźczyń. 
Po raz. pierwszy : 
Amor i jego kuchnia, 
nadzwyczaj komiczna pantomina. 


E- Początek o godzinie 8-mej wiecz'r. E 


EB Jutro, we Środę, wielkie, świetne Przedstawienie "ABE 

OCOECEEOEEOEONOOOÓO 
Doniesienie!!! 

Na porę jesienną i zimowa La 

Fiija wiedeński ej fabryki c 

UBIORÓW MĘSKICH : 

i DZIECINNYCH UB 

i Heilmana Kohna i Synów 


Kraków, ul. Grodzka 1. 9, I piętro, m 


s 


i dziecinnych własnego wyrobu. ż najlepszych materjałów 
krajowych ï zagranicznych 
Po cenach fabryoznych. 
Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materjału =" 
w większych Hościach śmiało twierdzić możemy, że żadua z.istuiejących N 
firm nie jest w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szan. Pu- R" 
bliczność przekonać się zechce. a d 
W składzie naszym znajdują sie: Palioty zimowe, mężykowy, (a 
Chesterfildy, haweiokl, szlafroki, ubrania marynarkowe, Żakietowe, 
salonowe i frakawe. Kożuszki, bundy do podróży, kamizelki jedwabne, 9 
spodńle, ubiory dla chłopczyków od 3-ch lat. 
`~ Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie ulicy i numeru ~ 
domu, gdzie filja się znajduje. M 
(m 
(a 


EA 


Gu uwuwaaaacagaaa 


Z poważaniem 
Heilman Kohn i Synowie, 
- Kraków, ul. Grodzka, i 9, L p. 
Filje nasze: w Krakowie ul. Grodzka I. 9, w Tarnowie, Rzeszo- p 


wie, Jarosławiu, Przemyślu, Lwowie, Btanisławowie, Czerniowcach Biel- 
sku, w Opawie i w Nowym Sączu. 94592 „Ę 


CELECEELOLOCORECCOC 
Wanny, stołki do kąpania 


także z piecykami do grzania wody, 
kłósety pokojowe, prysznice, wanienki do 
kąpieli nasiatowych wlasnego wyrobu 
KAROL MARKUS w Krakowie, ul. Szpitalna 28. 
Wielki wybór 
prawdziwych tulskich samowarów. 


W 


MAGAZYNIE MEBLI 


w Krakowie, przy ul. Wiślnej Nr 3, 
wielki wybór mebli 


z własnych pracowni dostarczony 


LUDWIKA GHOMIAKA i WŁADYSŁAWA DUVALA 


tapicera. stolarza. 


WEP 


Wyroby stolarskie przodować 

mogą jako pewne z suchego 

i zdrowego materjału zro- 

bione, jako gustowne i sty- 
lowo ujęte. 


=| Zaletą wyrobów tapicerskich 
© przedewszystkiem jest w naj- 
Ci lepszym gatunku materjeł u- 
żyty i z elegancją gustowne 
odrobienie. 
Ceny bardzo niskie. 


-_ Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkładamy. 
€ Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy antyki na skła- 
dzie i przyjmujemy takowe w komis. 170 49 50 
Ludwik Chomiak Wiadysław Duval 
tapicer. stolarz. 


POUYWYUWYVYUWWYWYU 


OREP 


U 


RUDOLF HERLICZKA, 


poleca doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich (jj | 


dencyj, pisanych przez różnych specjalnych korespondentów. 


Skład bielizny 
| Na sezon letni otrzymali: 


Wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowanych, — Parasolki od słońca, oraz parasole od 


najtańszych do najwykwintniejszych. 


c ' Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. 
MSG" Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą, VES 


SYWUWWUWYUWYWUWWYWYWUWYDUWUWWWYWUGWW, 


Księgarnia Gebethnera i Spółki 


W ERAREROWLE 


poleca : ; 


Czajka M. Dola Marusi, piśnia. 80 ct- 

Demeny 1. Zasady wychowania fizycznego w Szwecji. Przekład 
Gawrońskiej. 52 et 

Fulman Ks. M. Skarbiec odpustowy czyli zbiór modlitw odpusto= 
wych z odpowiedniemi uwagami do codziennego, użytku za- 
stosowane. 1 złr. 80 ct. f: 

Gawalewicz M. Mgła. Powieść. 1 złr. 60 ct. 

Gma, powieść. II wyd. | złr. 60 ct. 

Horacy Flak. Poczje wybrane do użytku szkolnego, wydał M. Sas, 
w oprawie Tō ct. 

Junosza Klem.. Pająki, obrazek z życia. warszawskiego. | złr. 60 ct. 

Karoli A. Podręcznik dla folografów i amatorów fotografij 1 złu. 

Kraushar Al Nowe epizody z ostatnich lat Życia imć. p. Jana 
Chryzostoma z Gosławie Paska. 1 złr. 30 ct 

Labor. Węzeł gordyjski, kom. w 5-ciu aktach 1 złr. 20 et. 

Lewicki prof. dr. An. Zarys historji Polski i krajów ruskich z nią 
połączonych, podręcznik szkolny skrócony. Karton 1 4łr. 

Niemcewicz J. Spiewy historyczne, wydanie miniat 1 złr., w ozdo 
bnej oprawie 2 złr. 

Nusbaum prof. dr. I. Podręcznik zoologii do użytku w klasach 
niższych oraz do nauczen. prywatn dla młodzieży od lat 
10—14 z 272 rycin. w tekście. 2 złr. 

Podręcznik do systematycznego dyktanda, według uchwał Aka- 
demii Um. w Krakowie ułożony, młodym nauczycielkom po 
święcony. 80 cent. 

Rewieński. Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzymanie, użytki, 
układanie, choroby i ich leczenie z licznemi drzeworytami 
w tekście. 1 złr. 60 ct. 

Schreber Dr. M. Gimnastyka lecznicza pokojowa czyli zasady le- 
czniczych ćwiczeń gimnastycznych z 45 drzeworytami w te- 
kście i tablicą. 80 et. 

Sieradzki H. Solanka. 50 ent. 

Sulima Zyg. luc. Historja Franka i Frankistów. 


l złr, 60 ct. 


Upominek, książka zbiorowa na cześć Elizy Orzeszkowej (1866 — 


1891). złr. 6. 
P~ oraz książki szkolne, atlasy, mapy 
i globusy. EE 


Z z 
Dwa domy do sprzedania 


w Podgórzu, 'na ulicy nader ożywionej. z pięknym widokiem, 
obszernymi pokojami, gustownie budowane, jednopiętrowe z du- 
żym podworcem. 
Sprzedana być może jedna lub też obie realności za bajeczną ceną. Pożyczka 
bankowa ciąży na jeduej z realności, skła lającej się z 1L ubikacyj 4000 złr., 
na drugiej z 10 ubikacyj 5000 złr., spłaralna w przeciągu 50 lut. Prócz Banku 
może jeszcze na hipotece pozostać jakakolwiek kwota na niski prozent, 
Wiadomość w pracowni gorsełów a la Sirćne w Krakowie, uł. Grodzka Nr. 10, 
I piętro. 677 35 
wo jw | "gł 


Plac Majacki L. 1, 
„pod Murzynami* 


Kraków, 


czasopisma dla handlu bydłem i nierogacizną 
w Krakowie, przy ulicy.św. Gertrudy l. 29. 


tej, oraz na targach w Wiedniu SŁ Marx, Wiedeńskiem Nowem mieście (Wr. Neustadt) Steinbru- 
chu, Wrocławiu, Berlinie i innych ważniejszych targowicach, okrom treściwych i jędrnych korespon- 


wę Niemniej publikowane będą wszelkie urzędowe ogłoszenia, dotyczące spraw handlu bydłem 
i nierogacizną tak c. k. gal. Namiestnictwa, jakoteż c. k. bukowińskiego Rządu krajowego. 


Przedpłata wynosi rocznie złr. 8., kwartalnie złr. 2. — Nr. okazowy na żądanie bezpłatnie. 


ERAŃAORORARARMAGORARARARARRORAROŃ 
WYROBY KRAJOWE PŁÓCIENNE 


PIERWSARGO TOWAR. EKACKIE6O 


w KROŚNIE. 


Towary te wyrabiane z najlepszego materjału i bez ża- 
„dnych dodatków chemicznych blichowane, przez eo samo | 
są nadzwyczaj trwałe. Ceny według oryginalnego cennika 
fabrycznego są podane, które to ceny stosunkowo do do- 
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj przystępne 
i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, tak co do ceny, jako 
też i gatunku zadowolony będzie. Sa wyłącznie na składzie 


W HANDLU PŁÓCIEN I BIELIZNY GOTOWEJ 
M. BEYER I SPOLKA 


Kraków, Sukiennice, Nr. 12—14 (naprzeciw kościoła N. P. Marji). 


normaluej bielizny trykotowej Prof. dra Gustawa Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, welny 
i bawełny. Pończach damskich, dziecinnych 1 szkarpetek męskich. 


Wielebnego Księdza SEBASTJANA KNEIPPA 


{€p Wszystkie instrumenta osobiście wybrane przez wła- 


B3DBBOD0D00000D0G30B0R55 


b. k. 


Zaproszenie do przedpłaty. RESTAURACJA 
AE i dama ści (GU TURLINSKIEGO 
Administracja tygodnika „TARGOWISKO*| „Menoe 


Obiad za 1 złr. 
Wtorek dnia 19 września. 


ogłasza, iż pierwszy Numer tegoż czasopisma wyjdzie w piątek, dnia 22 b. m., redagowane będzie 5 | Fosti z Kan ciastem. 
w języku polskim i niemieckim, a celem jego: -5 (Julienne. 
1) podniesienie krajowych zakładów kontumacyjnych i handlu bydłem w ogólności, w szcze | =i í pasztet z kaczek. 
gólności zaś krakowskiego i bialskiego targu nierogacizny; = | Muszelka z mózgu. 
2) ożywienie wywozu do krajów ościennych, a w szczególności do Niemiec; ©, | Jajecznica z szynką. 
8) udzielenie wszechstronnych wyjaśnień handlarzom bydła w sprawach komercjalnych i ta-| È | szt mięsa, sos kaparkowy. 
ryfowych; ? t  Rozbratlowa z püre kartoflane. 
4) pośredniczenie w sprawie utworzenia jednolitego, liczebnie silnego i poważnego stowarzy-| gs |Sztufada z makałonem. 
szenia na wzór istniejących stowarzyszeń w państwach i krajach ościennych ; E | Gielęca z kompotem. F 
5) publiczne bezstronne omawianie życzeń i zażaleń, oraz energiczne występowanie celem| & PAC Mit Rotschild. 
usunięcia anomalji i stanów wyjątkowych. PY AR TTK SE 
|... Nadto zamieszczać będzie „TARGOWISKO“ informacje o głównych targowicach galicyjskich | Œ | Placek z śliwkami. 
i bukowińskich, urzędowe sprawozdania o ruchu w zakładach kontumacyjnych w Krakowie i Bia- F | Łazanki z szynką. 


Znaczna partję wina włoskiego 


| BARLETTA‘ 


czerwonego i białego, 


wprost od producenta otrzymał 


HANDEL 7156 


A. HAWEŁKI 


i sprzedaje takowe 
detalicznie i hurtownie. 


U X z 
Dzielnica ILI, 
jednopiątrowy z większym ogro- 
dem, z powodu wyjazdu do sprze- 
dania. Wiadoiności udzieli Wny 
Potakowski, Grodzka 20, od 3 —5 
popołudniu. ` 


+, = 
Aiia Y 


Granaty w oprawie, ametysty, 
mołdawity itd, 


Wzory z wystawy w Pradze. 


Ferdynand Hofmann, 


Kraków, ul. Grodzka 1. 26. 


545 22 40 


Wystawa nieustająca | 


Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 
ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH 


w Krakowie przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy 1. 57, 
poleca 
wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial- 
nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibijotek itp. 
Odznaczeni licznemi medałami przez o. k. Ministerstwo han- 
dlu na wystawach krajowych za swoje wyroby. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów: od najwyltwintniejszych 
do zupefnie skromnych umeblowań, rówuież przyjmuje się wszelkie zamówienia 
i reperacje na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. | 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagraniczuych. Wielki wybór mebli 
bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko q nąs 
na składzie. Wszelkie wyroby. mebli giętych wyplatanych fabrykacji tutejszej. 

Przez powiększeuie obecnej wystawy, składającej się z. parteru 1 piler- 
wszego piętra. mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnia wykończonych, 
tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony dóstarczone bye mogą. 


Za dokladne wykonanie udziela się gwaraucyę. 90 39 7 
Ceny nader przystępne. sę 


Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanow nej Publiczno- 
ści, polecamy sie i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiezność poprze nasze 


usiłowania. 
Zarzad. 
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$ SKLAD FORTEPIANÓW 
PIANIN i HARMONIUM 


K 
$ WIKTORA BARABASZAi Sp. 


Kraków, ulica Floryańska 1. 5, I p. 


63 ściciela w fabrykach w Wiedniu, Berlinie, Lipsku, 
Dreznie etc. ele. 427 39 104 


0000000008 


Sprzedaż nafty 


i innych artykułów jako to mydła, krochmalu, sody 
i lamp — uskutecznia stary weteran, z r. 1831 i 1863 
w sklepie przy ul. Sławkowskiej Nr. 2. 

W obec konkurencji nie może starzec dać sobie rady, więc po- 
leca Szanownej Publiczności swój towar, spodziewając się z jej 
strony łaskawego poparcia, tym sposobem można przyjść w po- 
moc steranemu a zasłużonemu człowiekowi, ' który chce praco- 

wać a nie być ciężarem społeczeństwu. 766 ? 
Towar jest w najlepszym gatunku i po niskiej cenie. ` 


Adres: MIKOŁAJ BRACKI, ul. Sławkowska Nr. 2. 


skład specjalnych tytoni i cygar 


Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, perfumy, mydła o różnych zapachach, po bardzo niskich' cenach, szezotki, szczoteczki do zębów, grzeblenie, 
ramki z drzewa i metalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach 


Wydawca, naczelny Í odpowiedzialny redaktor: Dr. Józef Oriowski. 


fabrycznych. 


W drukdral Wł L. Anczyca I Sp., pod zarządem lana Gadowskiego w Krakowie. 


